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Lwów, 16 września.
Obradujący we Wiedniu subkoini tet  p r a ­

wicy ma ciężki orzech do zgryzienia. Orze­
chem tym wybór przyszłego prezydenta Izby 
poselskiej.  Usunięty zrazu na buk dr. Kalh-  
rein. przeszedł  przez ogień krytyki, która na 
zywała go mężem „miękkiej rękia, zanadto 
nerwowjum na  dzisiejsze smutne  i burzliwe 
czasy, i ostatecznie przecisnął  się przez ten 
ogień, nienarusz ny, jak sa lamandra .  Kont r-  
kandydatura  dr. Kbenhocha  upadła niepowro- 
tnie — osoha męża „miękkiej ręki“ znowu 
na  pierw szem polu. Dr.  Ebenliocb, czując, że 
s tawka  przegrana,  oświadczył  -  według do­
niesienia R eichsw ehru  ze nie mv sli wys tę ­
pować w szranki  z Kathreinem.  Zdawało się 
na razie, że konfereneya subkoin tetu dziś 
s.ę zacznie, i ukończy, tak się jed na k  nie st - 
ło. W każdym razie ma oznaczony te rmin  
a d  quem , a tym terminem — sobota.

Klerykalna B r ix e n e r  C h ro n ik  zamąciła  
w ostatnich dniach i tak już  męt iy s t rumień 
bieżące'  polityki Zająwszy poniekąd opozy­
cyjne sianowisko wobec prawicy, groziła se- 
cesy j  katolickiej partyi ludowej z jej łona.  
H eichsw ehr  demom truje w szystko i p rokla­
muje ścisły związek s i n  nnictwa Dipaulego 

większością
Otwarcie Izby panów nastąpi we czwar-

pierwszej po po­lo m o godzinietek, 23 
ludniu.

Włoscy deputowani do Rady pańs twa 
odbyli narady w sprawie stanowiska  klubu 
włoskiego w l i n d z e  państwa.  Epi logiem tych 
narad było wezwanie posłuw barona Mulfatti, 
d Angeli,  Nirzi  i Basem do prezydenta miui- 
8!rów. Oficyalir komitet  ogłasza, że na a u ­
di encyi omawiano kwestye, dotyczące połu­
dniowego Tyrolu — for. Baueui jednak sko 
rzystał  przytem niezawodnie ze sposobno­
ści, aby omówić pa r lamentarną  sytuacyę.  
Posłowie włoscy przedstawili prezydentowi 
minist rów różne j ostulaty z zakresu s tosun­
ków kulturalnych,  narodow iściowych i eko­
nomicznych Chociaż audyeneya t rwała  dosc 
długo — nie przyszło do zawarcia żadnego 
pozytywnego układu Nav. zajem nie zobowią­
zał. się wło-cy p os 'owL pod żadnym względem.

P atria  ogła. za lezolucyę zapadłą  13 bm 
na zgromadzeniu rumuń.-kiego komitetu na 
lodowego w Czei mówcach Rrzolucya,  po­
chwala jąc s,8DOwisko klubu ru m u ń sk ieg o  
v. U; deic pań- ' twa — domaga się, aby on 
i na <d opu rał  się na zasadach,  określonych 
w piogtamie większości i s tarał  się pogodzić 
potrzeby admiuist racy i  krajowej z przewud- 
n i s en  ideami programu większości.

X. Fr. Presse sygnalizuje arcy ważną  
z Warszawy wiadomość.  Według  niej n a d a ­
n i e  s a m o r z ą d u  w K r ó l e s t w i e  B o i ­
s k i e m  j e s t  r z e c z ą  p o s t a n o w i o n ą .

Dzisiejsza poczta zresztą sucha, j ak r z a d ­
ko Dzienniki  wied. widoczn.e w oczekiwaniu 
wyniku narad  subkornitetn i sesyi Rady pań ­
stwa,  skupia |ą  się w ciłtzr, -  jak pized b u ­
rzą. N. 1' r. Presse i  X . li Tagblutt biadają 
w wstępnych a r tykułach nad utworzeniem 
się ligi słowiańskiej i jej u roczystem ogło 
szeniem w Lublauie,  Słoweńcy łączą  się z Kro- 
atami, aby rnzpocz Łć dz 'ką „razią '“ przeciw 
Włoenoin i Niemcom. Neue L r. Presse wycią­
ga z lublańskiej de mo ns t r ac j i  j edyny przy­
najmniej pocieszający wniosek. Z przemowy 
dep. Susterschiiza wynika pod >bno, że hr. 
l ladeni  nic nie chciał przyrzec prawicy,  w s k u ­
tek czego pan Jaworsk i  zjawił się przed ko- 
misyą parlamentarną  z puslemi rękami,  a 
„martwy pu nkt “ oddzielający większość od r zą ­
du w niczem nie zmalał.

Najciekawsze wywody konstytucyjne snu 
je jednak  inspirowany przez biuro prasov, e 
prezydenta  ministrów Reichsicehr. Dzien­
nik ten stawia sobie iość zresztą me ta ­
fizyczne pytanie:  czy większość chce być
większością? Przypuszczając,  że o tein marzą 
istotnie po prawej stronie izby poselskiej 
zwraca  Rekhsioehr uwagę że Auslrya me mo ­
że być pan twem ,,rządów partyjnych".  — 
Chwała Bogu nie ma p rzedli tawia gabinetu 
st ronnictw,  ani par lamentu,  tylko gabinet  ce 
sarza.  • Rządowi chodzi oczywiście o strzeże 
nie praw ciała ustawo lawczego i zgodne 
z niem postęp iwanie, ale do tego pot izeba 
przedewszystkiein większości,  jeszcze raz p r a ­
wdziwej większości.  Teraźniej sza  zaś prawica  
musi raz zadocydow ć, czy zamierza być tyl­
ko liczebnie silniejszą o i  mnwijszoś -i, czy 
też pragnie zarazem zostać potęgą działającą 
i wykonawczą.  Artykuł nacechowany sensem 
pamiętnego frazesu lir. Badeniego o rządzie, 
który chce sam prowadzić,  a nie chce być 
prowadzonym. Byle się to prowadzanie raz 
naprawdę  zic^ęło.. .

Arbeit. r/X<j- daje folgę impetowi anti- 
badeniowskiemu Prezydent minist rów cierpi 
nu dwie cę żk ie  choroby:  obstrukcyę mn ie j ­
szości i chciwość większości.  Chcąc zamć 
mniejszość,  musi nasycić \ i ęks zość ; jeżeli się 
zachw.eje,  rozbije łódź swą o rafy obstrukcyi. 
Drgań socyalistów, wrogów kapi ta l izmu — 
popiera kapital istycznych liberałów.

* n■ii +
Z Kanei  donoszą,  że także i Spliabioci 

najbardziej wojownicza część ludności kreteń- 
kiej przesłal i  admirałom memoryał ,  zaopa- 
fzony ogromną cyfrą podpisów, a godzący się 

bezwzglę .nie na przyjęcie autonomii .
* *jj;

zed t rzema Iniami doręczył nowy a m ­
basador  Stanów / jednoczon yc h  w Madrycie 
generał  Woodfort  listy uwierzytelniające kró- 
mwej r i j en tce  Genera ł  o t rzymał  instrukcyą, 
£ky stanowczo i a le rgicznie domagał  się za 
kończenia wojny na Kubie 
wyspie autonomii .

przez nadanie

Z Rady m. Lwowa.
L w ó w ,  17 września.

Wczora jsze posiedzenie Rady miejskiej 
było nadet interesujące,  nie ze względu na 
porządek dzienny,  ale ze względu na  sprawy, 
przed tym porządkiem poruszano.

R. dr. B y k  poruszvł  naprzód sprawę, 
niejednokrotnie już przedtem omawianą,  utwo- i 
rżenia we Lwowie zakładu zastawniczego 
miejskiego, przeznaczonego dla niezamożnej  
ludności miasta Lwowa.

Po dluższem omówieniu tej iprawy i po 
przedstawieniu środków, które w danym r a ­
zie mogłyby przyczynić się do ut rzymania 
tej, tak potrzebnej  instytucyi,  mówca przed­
stawił  wniosek nagły:

S-G-toa Rada  miejska zechce uchwalić :
l l  Celem wprowadzenia  w życie zakładu 

zastawniczego,  obmyślanego us tawą o I r-cio 
niihonowt-j pożyczce, poi ca się k' misvi spe- 
cyalnej.  z łona Rady wybrać  się mającej,  
wypracowanie wzoru s tatutu i planu organi- 
zacyi takiego zakładu.

2) Komisya ta rozpatrzy kwestyę zało­
żenia;  aj miejskiej kasy oszczędności ,  b) 
nrejskiei  kasy ubezpieczeń od ognia i p rzed ­
łoży wnioski swe Radzie,  wraz z sp rawozda ­
niem odnoszącem się do pierwszego punktu 
niniejszego wniosku.

3) W  skłaa tej komisyi l n a j ą w e j s ć ;  p re ­
zydent miasta i dwóch wiceprezydentów, tu­
dzież 9 członków Rady tniejsk.ej, a miano­
wicie:  5 ze sekc i II. ,  2 ze sekcyi 1 i 2 ze 
sekeyi I I I . , a nareszcie starszy radca  magi ­
stratu p. Komuald L y s z k o w s k i  i magistra- 
tualny referent dla. spraw finansowych.

W n io s e k  ten R ad a  m ie jsk a  p o w ita ła  o -  j 
k la sk am  i

Radny dr. G o l d m a n  domagał s ię ,  I 
ażeby do komisyi tai wybrano również dwóch ■ 
członkow z sekcyi V. — radny  dr. P i s e k  i 
postawił  z sekcyi IV. radnego Piepe.ła. |

Następnie prof. dr. C i e s i e l s k i  zdawał  
sprawę ze s tanu szkół średnich w Gaiicyi. | 
Ze sprawozdania  tego wynikało,  że w roku 
bieżącym zapisało się do szkół  średnich o 753 '< 
uczniów więcej, aniżeli w roku ubiegłym. 
Bardzo dodatnio przedstawia się przyrost  u- 
czmów w szkołach realnych. Podczas,  gdy 
w roku 1895/96 przyrost uczniów w szkołach 
realnych wyno-sfiT- 9 % ,  -v roku  przeszłym wy­
nosił On już 2 0 % ,  w tym zaś roku 3 3 %  o- , 
g lncgo przyrostu.  W całej Gaiicyi zapisało i 
s 'ę do szkół średnich 16 (Do uczniów, do j 
tej liczby nie jes t  wliczone jednak  jeszcze 
gimnazyum chyrowskie.  Do szkoły realnej 
we Lwowie zapisało się 9S uczniów więcej,  
aniżeli  w roku ubiegłym w Krakowie wię­
cej 17.

Co do gimnazyów lwowskich,  to w aka- 
demickiem przyrost  tegoroczny wynosi 32, 
w men i e c b e m  ubytek ó, w Franc isz ka  J ó  
zefa p r z y r o s . 57, w IV-tem ubytrk 7(3, 
w V-lem ubytek 25 uczniów.

Cztery klasy, u tworzone  w tym roku jako 
filialne przy gimnazyum Franc isz ka  Jozefa,  
są zaczątkiem no.vego g imnazyum w j  L w o ­
wie, pro :z tego |Gst już zadecydou anetn jedno 
n iwe g imnazyum we Lwowie,  mające pow/stać 
z gimnazyum LY-tego.

Sprawozdanie  powyższe przyjęła Rada  
do wiadomości,  n , wniosek zas rannego R e- 
w a k o w i c z a  postanowiono uprosić referen­
ta, by daty powyższe podał  na piśmie w a n ­
kiecie, która pod przewodnictwem pr ezy den­
ta Małachowskieg > ma się zająć wygotowa­
niem memorya łu do rządu w sprawie s to­
sunków szkolnych w kraju i w mieście L w o ­
wie

U. I h n a t o w i c z  interpelował nas tępnie  
prezydenta w sprawie  czyszczenia kanałów.

W odpowiedzi swej zaznaczył  prezydent  
dr. M a ł a c h o w s k i ,  że sprawa ta zostanie 
ostatecznie uregulowaną dopiero po organiza- 
cyi biura budowniczego.

Przystąpiono nareszcie do porządku dzien­
nego

Do ankiety,  inaiącej się zająć wypraco­
waniem memorya łu o stosunkach hygiem- 
cznych szkół średnich wybrano radnych: 
prof. Ć w i k l i ń s k i e g o ,  R a w e r a, L e w i ­
c k i e g o ,  dra D z i ę d z i e I e w c z a, dra  I ’ i- 
s e k a i prof. S o I e s k i e g o.

R dr. G o  ld  m a n n  referował  sprawę 
wyboru 128 mężów zaufania do spraw po­
datku os , ń ' s to  dochodowego Referent  p rzed ­
stawił listę tych mężów, oraz listę 58 ich 
zastępców, i post iwi ł  wniosek, ostatecznie 
uchwalony,  ażeby sprawę samego wyboru 
odroczyć na je !eu tydzień, tymczasem zaś 
wybrać komisyę z łona Rady, ktoru listę lę 
przegl jdnie i prz dłoży Radzie na najbliższem 
posiedzeniu. Do komisyi  tej wybrano  radnych: 
G c L r i t z a, i h n a t o w i c z a , dra 8 1 r o j- 
n o w s k i e g o, i f  a c; b a n a, R e w a k o w i c, z a, 
dra G o l d m a n a ,  C y b u l s k i e g o ,  dra I  k- 
b a c z y ń s k i e g o i M a r k i e w i c z a .

K R O N IK A .
W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  d z i e n n i k a r z y  

p o l s k ic h  we Lwowie wysyła z powodu jubl 
leuszu, święconego w Stokholmie, telegram na­
stępującej treści:

„Zachowawszy cenne wspomnienie najła­
skawszego przyjęcia podczas kongresu prasy 
w Stokholmie pozwalamy sobie przyłączyć się 
do licznych jjowinszowań, które świat cały 
składać dziś będzie Waszej Królewskiej Mości 
łącząc się z naszymi kolegami szwedzkimi w o- 
krzyku : „Niech żyje Król Oskar II,  Niech żyje 
Szwecya i Norwegia !“. Towarzystwo dzienni­
ka rzy  polskich

U b i e g ł a  n oc  była typem pogodnych nocy, 
w jakie zazwyczaj obfituje juękna jesień polska. 
Powietrze czyste, spokojne, ale zimne, oniemal 
mroźne; niebo bezchmurne, gwiaździste; ks;ężyc 
rozlewający jasność mleczną, wśród której widnieją 
wyraźnie wszystkie barwy przepalonej słońcem 
letniem zieleni ogrodow: —  słowem, noc odpowia- 
dnia do romantycznych przechadzek „przy świetle 
miesiąca1 . Tym razem jednak z pizeehadzok 
tych inogli korzystać ty lko ludzie najmniej roman­
tycznie usposobieni bo „posiadającyu o tak 
wczesnej porze zimowe płaszcze. Uo prawda, tro­
chę za wcześnie obniżyła się temperatura w roku 
bieżącym Jeszcze trudno nam po lecie przywy­
knąć do takiego zimna Rankiem zjawia się iuż 
gość siwy — szron. Czyżby tak rychło miał i 
śnieg zawitać do nas? Przecież to jeszcze wrze­
sień !

K r a d z i c z  \v m l J  nic.  W młynie parowym 
Thoma popełniono dziś kradzież 160 klg starego 
żelaza. Pod zarzutem tego czynu aresztowała po- 
l i .ya  parobka Lenjamiua Bartla.

Z z a k ł a d u  s i e r ó t  im św Antoniego jirzy 
ul. Kurkowej wydalili się wczoraj irzej wycbo- 
wańcy: WJ, Kopczyński, rodem z Przemyśla,
liczący lat 6 ; Wt. Gajewski z Hołowczyna, 
liczący lat 11 i Tomasz Tobicz, 12 letni mło­
dzieniec. Dyrekcya zakładu zawiadomiła o „ucie-  
kiuieracb‘‘ dyrekc.yę policy i

Paiiwka z a b a w k a .  Był u nas dzisiaj w re- 
dakcyi dorożkarz nr. 20, Mojżesz Braun, który 
opowiedział nam rzecz następującą:

„Stałem ubiegłej nocy przed Orfeum KPngs- 
berga na Ziraorowicza, nie było gości, więc da­
łem koniom siana, a sam ułożyłem się w dorożce 
i po chwili zasnąłem Wtem obudziło mnie silne 
uderzenie laską w plecy. Zrywam się -  przed do­
rożką stoi czterech pau“w elegancko ubranych.

—  Eh, to żyd — odzywa się z nich jeden.
— Kiedy się panom żyd nie podoba —  od 

powiadam —  to niech panowie wezmą katolika, 
stoją tu przecież inne dorożki. Ale za co mnie 
pamswie biją?

—  Milcz, ty ży d z ie ! — krzyknął ten sani 
pan. — Moja laska była już na niejednym grzbie­
cie żydowskim 1 — I  dalejże okładać mnie zaczął 
zachwalaną laską po grzbiecie, po ki zyżach. wre- 
szciD trzy razy zwalił innie po głowie, aż ua 
chwilę straciłem przytomność. Kiedy przyszedłem 
do siebie, jeszcze ci panowie stali, więć pobiegłem  
do Orteum po agenta policyjnego i zaprowadziłem 
ich na policyę, gdzie dowiedziałem sig o ich n a ­
zwiskach'1.

Tu rzeczywiśi ie dal nam dorożkarz kartę 
czkę, jaką wydobył z policj i ,  z uazwi_kami owych 
czterech panów. Odczytaliśmy je ze zdumieniem 
Sami ludzie inteligentni, na ładnych stanowiskach, 
o imionach znanych, z których jedno ma na­
wet wymowny dodatek w postaci ,,L)r.“ — ludzie 
bądz co bądź „dobrze wychowam1'.

Czy nie wstyd tym pauom?,..
M y b o r  ir/iipcltUMja.Cy jednego członka ja ­

sielskiej Rady powiatowej, z grupy gmin miejskich, 
rozpisało namiestnictwo na dzień 29 paździer­
nika br.

K r o n ń - z k a  j t rzemysku .  Korespondent nasz 
z Przemyśla pisze do nas pod 15 bra.

W tych dniach rozpoczęty się w tutejszym 
sądzie obwodowym wykłady nowej procedury, dla 
tirzęt uików sędziowskich z rejonu przemyskiego.  
Wykładają pp. radcy ilke i dr. Zwistock . Osta­
tni teraz z awansem przeniesiony został do Sam 
bora. Sąd traci w nim znakomitego prawnika a 
obywatelstwo prawego człowieka.

J)o szkoły malfuLetów, otwartej tu przez 
towarzystwo pań „Szkoły ludowej" zapisały s ę 
trzy osoby. Może później trochę przybędzie w ka­
żdym razie fakt charakterystyczny.

L‘ziś urządza tutejsza „Czytelnia n aukow a1 
wieczór na cześć A. Asnyka. Wieczorek wypełni 
odczyt panny Mester, muzyKa i deklamaeya.

Dnia 18, 19 i 20, odbędzie się na Zamku 
wystawa drobin, nr/ądzona przez jarosławskie „to­
warzystwo chowu drobiu11.

Teatrowi stanisławowskiemu pod dyrekcyą p. 
Antoniewskicgo idzie dość dobrze, zwłaszcza od 
czasu, gdy „salę zamkową11 zmienił ua salę w „ S o ­
kole11. Towarzystwo wystawiło „Intrygę i miłość11, 

Wcriiyhorę ‘, oraz „Watażkę11, (na benefi? p. 
Stradiota; beuefisant otrzymał dwa wieńce od 
„wielbicielek11 i od „obywateli11 —  ale osób w te ­
atrze było mało). Dyrekcya zaangażowała w osta ­
tnich dniach Lwowialikę pannę K ,  która w tea­
trze przybrała od imienia nazwisko llcleuske

Vi czorai rano wskiuek nieuleczalnej choroby 
piersiowej odebr.Ja sobie tu życie wdowa po ru 
skim proboszczu p. Jasieuiecka Helena. Amarln 
zostawiła dwie nieletnie córki. Jako truciznę o 
brals karbol.

Z a r / ą d  lu t n i  e h  s t a w ó w  P a m i ń s k i c h
podaje do wiadomości, że celem ułatwienia mło­
dzieży szkolnej, po przybyciu z feryi, korzystania 
na wolnein jiowieti zu z ćwiczeń i zabaw na tychże 
sławach praktykowanych, odtąd osobna należytość  
za w stęp od tejże młodzieży, pobieraną tam nie 
będzie.

k i l k a n a ś c i e  p o s a d  n a u e z y t  i e l s k k h  (est 
do obsadzenia w okręgu Rady szkolnej w Kammnce 
stnnni'owej. Termin podań do 25 jiaździermka.

1 i s a r z a  potrzebuje sąd powiatowy w Ś f i  
mieniu.

r£ t  k i s i l i  : - i k d S *

E c h a  w y b o r ó w  w W a s y l k o w c a c h  pt.
II u s i a t y  ii

( S p r a w o z d a n ie  o ry g in a ln e  „S ło w a  p o lsk ieg o '1).

T a r n o p o l  I 6 września 
Dziś rozpoczęła się przed sądem tutejszym 

rozprawa przeciw księdzu Bilińskiemu i cnłopom 
z Wasylkowiec.

Powołano 19 świadków a nadto wiele zeznań 
odczytać się ma nieobecnych i niepowołanych.

Skład trybunału jest następujący . przewodu.: 
radca Krwawicz wotauci radca Czwartacki 
i adj.: Eabry i Pokrzywnicki. —■ Oskarża prokur. 
Młynarski; bronią adwokaci drowie Czajkowski 
i Mogilnicki.

Z odczytanego dziś aktu oskarżenia, sjirawa 
obwinionych przedstawia się. jak Dastępuje :

„Prokuratorya jiaństwa oskarża:
A. 1. Michała Pietraszka, 2 Stefana Pie 

traszka, S. Stefana Komorowskiego diaka, 4 M i­
kołaja Krzywego i 5. Józefa Walczyszyua że 
w dniu 2fi lutego 1897 w Wasylkowcach, w toku 
odbywających się właśnie prawyborów, dopuszczali  
się na wyborcach rzeczywistego gwałtu, by ich 
zniewolić do wybrania wyborców przez nich upa­
trzonych, lub też jirzynajnmiej od oddania głosów 
powstrzymać.

ll. 6. Ks. Władysława Biliflskiego.
C. Tegoż ks. Wł. Bilińskiego, że w tym sa­

mym czasie i miejscu przeciw naczelnikowi gminy 
Apolinaremu Kuuickicmu, zajętemu pełnieniem 
obowiązku urzędu swojego w.ęcej ludzi do wspól­
nej pomocy i dania uporu wzywał.

D. M i c h a ł a  P i c h a s z k a ,  J ó z e f a  W a l ­
n y  s z y n a  i S t e f a n a  P a s t ę  r n a k a ,  że po­
wyższemu wezwaniu ks. Wł. Bilińskiego zadość 
uczynili i z nim do wspólnej pomocy i oporu 
przeciw naczelnikowi gminy przyłączyli się —  
dalej

E. ks Wł. Bilińskiego, że w pierwszych 
dniach lutego i duia 26 lutego 1897 , w W asyl­
kowcach publicznie i wobec więcej łudzi, do czy­
nów ustawą zakazanych wzywał, pobudzał i tako­
we zachwalał że wreszcie dnia 27 lutego rb., 
urzędującego zastępcę naczelnika gminy Wasylko  
wce, Danyłę Hrycaka, w kancelaryi gminnej tenże  
słownie znieważył, którymi to czynami dopuścili 
się Michał Pietrasz, Stefau Pasternak i Józef  
Walczyszyu, zbrodni gwałtu publicznego z §. 98  
lit. a. ust. k. i współwiny w występku z '§§. 5 
i 279  (280) u. k Stefau Komorowski i Mikołaj 
Krzywy zbrudui z §. 9 8  lit. a. u k„ zaś ks. 
Władysław Biliński spółwiny po myśli §. 5 u. K. 
w zbrodni gwałtu publicznego z §. 98, występku  
z §. 279  i z §. 305 ,  wreszcie przekroczenia z §. 
3 1 2  i wszyscy na zasadzie z §. 100  ukarani być 
winni.

Dalej przedstawia akt oskarżenia nadużycia, 
dokonywane przez wyżwymieniouycn przed kance- 
laryą giniimą w przedsionku itp., jak się wyraził 
ks. Wł. Biliński, gdy nie chciano otworzyć drzwi 
kaucelaryi już rankiem, ja k  d w erg  ne o lw o ry te ,  
„bade riza n yu a 1'.

Gd) po przybyciu komisarza wyborczego  
z Husiatyna Wilhelma Horitza, który zarządził  
opróżnienie lokalu wyborczego do ukonstytu­
owania się komisyi wyborczej przyszło, naczel­
nik gmiuy Apolinary Kunicki, powołał wedle u s ta ­
wy dwóch członkow reprezentacyi gminnej. N a  to 
ożwiadczenie ks WJ. Biliński wyszedł na dwór, 
(był w kancelaryi) i powrócił z kilku wyborcami 
i ci domagali się wybrania muycb członków do 
komisyi. Nic nie pomogły perswazye komisarza 
że to nie zgadza się z ustawą, że muszą być re­
prezentanci gminui — wobec groźnej postawy i 
wrzawy, uległ naczelnik i powołał dwóch .awet 
nienależącycb do rady gminnej, czom zgwałc'ł 
ustawę — dalej, gdy przywoływano imiennie do 
glosowania, a gdy wywołany nie należał do obozu 
tej party i, krzyczano nie ma go, lub gdy się zju 
wi) tak mu utiudniano przystęp do kaucelaryi 
gminnej, pomiędzy innymi Antoniego Sawickiego,  
zdążającego d i odoania głosu tak ścieśniono na 
rozkaz Michała Piebasza, że mu tchu zabrakło i 
zemdlał. Innych wyborców, jak : Abrahama Katza 
pokaluczono za to, że me gło owali wedle upodo­
bania partyi przeciwnej.

Czytanie aktu oskarżenia trwało trzy kwa 
dranse. Poczem przystąpiono do przesłuchania 
oskarżonych. Dwaj pierwsi Micha! Pietrasz i Me-  
faii Pasternak, sprawiają wrażenie inteligentnych  
chlojiow mazurskich, nie podolskich Obaj w sile 
wieku, o przyjemnym wyrazie twarzy, opowiadają 
rozsądnie i z taktem.

Zarówno ci dwaj jak i n astępni: Komorow­
ski, Krzywy i Walczyszyu — przesłuchiwani, j e ­
dnomyślnie wypierają się wszystkich bez wyjątku 
zarzutów, jakiemi obciąża ich akt oskarżenia ; 
wszyscy powtarzają stanowczo oświadczenie, iż są 
zupełnie uicwinni.

Z kolei staje pr/.cd sądem ks Wlad Biliń­
ski, któiy również odpiera zarzuty z aktu oska 
rżenia, starając się udowodnić swą niewinność. 
Opowiada on przebieg całego zajścia w tym samym 
porządku, co w akcie oskarżenia, a z taką dro 
biazgowością. że opowiadanie jego zabrało prze­
szło dwie godziny czasu. Znużył niem oskarżony  
wszystkich słuchaczów i siebie wreszcie, że w po 
łowię jego opowiadania musiano mu poda_ 
krzesto.

O pierwszej popot. przewodniczący odroczył 
posiedzenie do gndz. poł do 4 tej.

Rozprawa toczy się w języku ruskim.

S t  i i l i s l a w  ó i t  14 września 

Rabusiu k o l e j o w i .

Przed lawą przysięgłych rozpoczął się dzi 
siaj proces karny przeciw bandzie opryszków ko­
lejowych, która operowała od całego szeregu lat 
na liniach kolejowych w okolicach Stanisławowa. 
Bandę tę tworzyło trzech żydów : 1. Abraham
E n g l a n d e r ,  urodź, w Nowym Sączu, lat 40, do­
mokrążca ze Stanisławowa, karany za zbrodnię 
oszustwa i rozmaite przekroczenia; 2. Ignacy
G r ii n b e i g, 53 lat, wydalony za zbrodnie ze wszyst­
kich krajów koronnych austryack eh mimoto 
w ostatnich czasach w Stanisławowie zamieszkały 
i wrzekomo handlem starożytnościami się zaima- 
jąi y, wreszcie 3. Leiba K o r n b l a u ,  zwany llha- 
lmem Mechiem, ur. w Tudorowie, lat 37, laktor 
z Czortkowa.

Prokuratorya państwa osk<*rż? wszystkich 
o zhro, nię oszustwa ź §§. 197 200  ii 201 u k
0 zbrodnię kradzieży z §§ 17 L 173 l l 7 4 > 
a Grunbi rga oprócz t e g o  o przekroczenie z §. 3 . 3

ust kcinio
Akt oskarżenia opowiada h is ton ę  opera,;yi 

tej spółki mczarejuBtrowaucj w sposób, mniej wię­
cej następujący: .

D uia  4 czerwo i 1895 r. przejezdzał przez 
Stanisławów do Czeruiuwiec, kupiec ze s ta iego  
miasta, Arou Aberdamm Na peronie w Stams a 
wowie zbliżył się do niego nieznany mu obywa 
wyznania, który zrobił mu propozycję, az-'-y &
lej razem jechali. Pan Aberdamm nic nie mia 
przeciwko temu, tein więcej, że uowy jego zna 
jomy obiecał mu, że postara się o osobne eoup<

Zaledwo jednak konduktor drzwi wagouu m 
otworzył, wtłoczyło się za nimi kilka innych oby­
wateli mojżeszowego wyznania, z których jeden, 
przedstawiwszy się towarzystwu jako „domokrążca11 
ze Stanisławowa, wydobył z kieszeni złoly zegarek
1 proponował towarzyszom podróży kupienie go, 
następnie zaś, kiedy mysi ta do przekouaaia po 
dróżmy uh me trafiła, grę o zegarek w trzy kart) . 
Grano najpierw o zegarek, następnie zaś o gotówkę,
0 podwójną stawkę. Aberdamm. który dotychczas 
nad namiętnościami swojemi panował, dał się po­
woli w grę wciągnąc i namówić do „prób) 
ale w spółce z jednym z „towarzystwa . Spółnik 
ten wydobył w tej chwili z zanadrza puguares
1 nie patrząc, ileby się w nim znajdowaiO, posta 
wił go cały na jediię kartę. Karta przegrała. 
Otworzono pulares, znajdowało się w uiin lS i  *J 
Wobec tego zażądał „domokrążca", który „bank 
trzymał11 od Auerdamma wypłaceń1* połowy suiny 
zawartej w pugilaresie, to znaczy *0 zł. Nie po­
mogły piotesty Aberdamma, który zapoźno się 
spostrzegł,  że wpadł w pułapkę. Rzucono się na 
niego formalnie, tak, że widział się zmuszonym 
90 zł. „bankierowi’1 wypłacić, poczem ot?5:- 
następnego przedziału, gdzie wkrótce usną! ■. u 
dzi wszy się w Ottynii spostrzegł z przerażeniem 
Aberdamm, że brakuje mu złoty zega 1
z łańcuchem, wartości 3 4 0  zł. o r a z  pulares z całą 
gotówką 140 zł Z towarzyszy podróży, do st  ­
rych przed chwną miał szczęście przegrać 90  z 
me było już aui jeduego, inni zas podróżni me 
umieli mu podać mazwisk towarzyszy przyjemnej 
zabawy

Wdrożone śledztwo pozostało wówczas bez 
rezultatu, aż z początkiem r. 1897 aresztów- 
Englaudera i Griiuberga pnd zarzutem zbrodni 
oszustwa w podobny sposób na i-oloi popełaioacgo. 
Przedstawiono ich Aberdammowi, który w are 
sztowanycb, towarzyszów podróży z przed dw 
laty poznał. Tymczasem przeciwko spółce namno­
żyło się więcej podobnych oskarżeń, mianowicie 
w lipru r. 1896 w zupełnie podobny °posób w  
li oskarżeni w trzy karty ks. Jozefa S k w i r- 
c z y ń s k i e g o ,  proboszcza z Mogielnicy k 
Bodzanowa, którego obrabowali na 380 zł., 
stępcie zaś W ładysława f i e n n i g a ,  kierowm ’a 
kopalni w Sehocnicy i MDhała C h a s  e w 
s k i e g o  z Sapowa pod Kołomyją. P 3 pierwsze 
go wygrali 15 zł., od drugiego zaś, wszystko co 
miał, 37 zł.

Oszukańcza gra w trzy karty polega, i 
podstępuem porozumieniu wspólników, * 
jeden zawsze grywa! do spółki z upatrzoną o ia 
rą. Kai ty były oznaczone numerani ' i
stawiał na pewien numer kart, wyłożoiiye pi-"- 
bankiera. Ponieważ bankier kładą1' karty, > 
t. zw woliy, musiał grając; mylić się co o e , 
gdzie karta z wybranym numerem jfisL P'-"07 
doradca zaś, członak szajki, wiedział zawsze 
znając się na tym szulerskim fortelu, *t ra ' 
na pewne nie wygra i na tę aawsae az 
stawiać, czem przysparzał oczywiście an

Do rozprawy powołano kilkunastu świad 

ków________________________________________________

T e l e p m y  „ S ł o w a  p o « | o  ‘

t r a k ó w  17  września- t>rey d ^ 1 
F r i e d L  i n  w yg łos i ł  na w czorajsze™  posie-
, , , re m o w e  ku cz c id ż e m u  R ady mkijsbiej ^

Ad a u i Asnyka Mowy tej Rada  wysłuchała

‘ " \Y c z o r a j s z a  Nowa Reforma  u h g ł a k o n -  

liskame. .i ^  ^  ^  y  t q]

d u je  z Bucłenim. Brakuje -bpau lego  H m o ld a  
Zastępują ich E b e n h o d i ,  Mrausky U i z e k i w a ć  
n a le ż '1 o b s tr u k c y i ,  posuniętej i -  o s ta tn ic h  
granic. W s z t l k i e  l i czen ie  n a  z m ia n ę  t r ą d u  
j e s t  łudzą'.'1 Podjąć k a m p a n ię  m o ż e  tylko  
•zad b e z w z g l ę d n i e  oparty i tsohdai yz »w aay  

R n r a w i c ą  W arunkiem  a b so lu tn e  za u fan ie ,  
p e L  wspólny program i 'up e łn a  g w a ra n cy  a, 
l e  rząd e i n e b y c  rządem  p r a n c y .  l y l k  w  t a ­
kim w yp ad k u  m ożn a  Zażądać od p r a w ic y  
ifiar <*ł l" do iegu la n n n u ,  c z y  u r e g u lo ­

w ania  spraw  ję zy k o w y ch .  D z is ie j s z y  sufeko- 
m ile t  m o ż e  dać rezultat jedyn ie  in fo rm acy jn y .

t t f e d e t i  17 w rześnia . 0  w c z o r a jsz e m  p o­
s i e d z e n i u  subk&mitetu p a i la m en ta r n e j  k o m i ­
syi w ię k szo śc i  p u b l ik ow an o  k o m u n ik a t ,  który  
s t w i e r d z a ,  ż e  po tr z y g o d z in n y c h  o b r a d a c h  
zgod zon o  s ię  komploLnie na  w s z y s tk ie  kv e-
s ty e  m erytoryczne .

S u b k o m u e t  zb ierz e  s ię  z n o w u  w d m u  
ź l  b. 0i.  um yśln ie  na  to, aby p o s t a n o w ić  c o s  
w k w es ly i  zdania  Referatu, ja k i  m a  Dyć przep-  
ło żon y  tego sam ego  d u ia  k o in p le tn e i  k o m is y i  
parlam entarnej praw icy.

W i e d e ń  17 w rześn ia .  O w c z o r a j s z e m  p o ­
s ie d zen iu  subkomitet.u o g ło s z o n o  n astęp u ją c y  
k o m u n ik a t :

S u b k o m ilo t  p r a w ic y  o d b y ł  w czoraj w o-  
b ecn o sc i  prez u eu ta  m in is t r ó w  trz godzinne  
posied zen ie .  \Y rezu. tac ie  d o s z ło  do z u p e łn e - 
go p o ro zu m ien ia ,  co  do  w s z y s tk ic h  merytc-  
ryczn ych  p rzed m io tó w  obrad . W ten  sposób
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zadania subkom tetu zostały spełnione. Zbiera  
się on 21 btn., przedpołudniem w tym celu, 
aby powziąć uchwały co do referatu na peł­
li em zerwaniu parlamentarne j  komisj i  prawicy, 
k tóra odbędzie swe posiedzenia wijczor .un 
t e g o  d n i a .

W i e d e ń września.  Urezydyuin Izby
panów  jest  już z a m ia n o w a n e :  ks. Alfred
W  i n d i s c h g r a e t z prezydentem,  ks.  Karol 
A u e r s p e r g  i hr. Ernes t  H o y o s  wicepre­
zydentami,  ogładza to dzisiejsza J) tuner Zty.

Na porządku dz iennym pierwszego pos ie ­
dzenia Izby panów,  k tóre  zwołane jes t  na 
28 ii. m. god 1 w poi., znajdują się nas tępu­
jące przedmioty:  przeds tawienie  prezydyum 
przez prezydenta minist rów,  przemowa pre­
zydenta,  zaga ja jąca posiedzenie, wyznaczenie 
sekretarzy,  odczytanie aktów, wniesionych do 
biura Izby, nekrologi  zmar łych członków Izby, 
ewen lu i ln :e  wybór  komisj i  weryfikacyjnej.

W i e d e ń  17 września. 1'rezydent Izby 
pos łów K a t  b r e i  n oajeżdża dziś do Hall

M o h a c z  17 września. Cesarz W i i  h e 1 rn 
zabi ł  j elenia  dwudziestodwulatka cesarz F  r  a n- 
c s z e k J  ó z e f zaś czternastolatka.  Po po­
lowaniu odbj ł się obiad w Karapancc.  Dziś 
jedz i o* cesarz Wilhelm do K oe ro es t r l oe .

Tot i s  17 wrz' ś.nia. Podczas minio: rch  
manewrów artylerya o b . korpusów zaopa­
trzona  była w działa z zastosowanie su przy- 
rzą !u, który umożliwia danie s/.esciu s t r z a ­
łów na minutę Dokonane doświadczenia d o ­
prowadzi ły do takiego rezultatu,  iż pos tano ­
wiono zmienić obecny system dział małą po­
prawką,  a lnewit lkim nakładem Przez  to j e ­
dnakże sprawa  wprowadzeń a nowych dział  
może hyc tyłki) p rowizorycznie załatwioną,  
ponieważ fachowe koła wojskowe twierdzą,  
iż mimo to nie obejdzie się bez w prowadze­
nia dział zupełnie nowej kons t rukc j i .

Poprawka,  p rzeprowadzona  w obecnych 
działach, polega na pewnych zmianach w la ­
wecie i w lufie.

Między śc ianami  lawety Urnie Sączony jest  
hamulec,  zakończony rodzajem szufli, która 
po st rzale  v\ bija s,ę w ziemię i skutkiem tego 
działo bardzo mało wstecz zostaje odrzucone 
Skoro zaś stanie już  spokojnie, sprężyna  
wprow adza  je  napo wrót w pierwotne poło­
żenie.

Len napozor  małoznacząey mechanizm 
ma  jednak  wielką doniosłość,  redukuje  bo­
wiem ruch wsteczny działa po strzale na  2‘> do 

30 cm. To zaoszczędza wiele czasu do przy­
gotowalnia następnego strzału

Oraz ,  17. września.  Pospieszny po< iąg 
wiedeński zetknął  się ua stacyi K ipf enbe rg  
z pociągiem pośpiesznym, który 10 minut 
j rzed tem wyruszał  był z Wiednia,  nu wspo­
mnianej  stacyi za trzymanym został.  Cztery 
osoby lekko uszkodzone.

K o l o n i a  17 września Kblnische Z ty . do­
nosi :  Na dzisiejszej konfereneyi a m b a s a d o ­
rów' ma się Turcya oświadczyć, czy prz.yjm.Tije 
propozycje  jednogłośnie prz-z  am basadorów 
uchwalone  Jeżeli  to nastąpi,  dz.eło pokoju
będzie ukończone.  Jakkolwiek Turcy  życzą
s 'bie niektórych w tym względzie zmian,  to 
prze aeż me można  przypuścić,  żeby j e d n o ­
myślne życzenia mocars tw mi iły poważnie j­
sze sprawić trudności.

P a r y ż  17 września.  Według doniesień 
a je nc j i  Kayasa  z Kanei,  z rozkazu Porty
zaprotes tował  guberna tor  przeciw wydelego­
waniu wojskowej  międzynarodowej komisj i  
sądowej — co jest  przeciwne  prawu narodów 
i wkracza w zagwarantowane  przez m ocar ­
s twa  prawo zwierzchnictwa  sułtana.

OzsaJ ekonomiczny.
W iederi,  16 września  Alpejskie Tow arzy ­

stwo górnicze 136'75. Węgierskie akoye k r e ­
dytowe 39 2- —. Akcye anglo-austr  I63'50. 
Akcye  banku Union 29650 .  Akcye kolei po­
łudniowej 85 50 Losy tureckie 6 4 8 0 ,  Akcye 
kolei państwowej  342 — . Akeye kolei Lwow-  
sko-Czerniowieckiej  283\5o. i -p rocent .  gulic. 
ob ligac je  proninacyjne z 1889 r. 98 '— . Akcye 
tytoniowe 160-— . Węgierskie obligacye inde- 
mnizacyine  97-7(). Akcye kolei Ebenta l  256-— . 
Akcye  banku dla kra jów koronnych  232 - .  
4-procentowa węgierska ren ta  złota 122-— . 
Akcye  banku związkowego 255‘—. Węgierska 
ren ta  papierowa 99 55. Kredytowe ziemskie 
4-77.— . Kredyty 36D50. Rimumurania  260 — . 
Rub 4 p a p e r ,  127.50.  Usposobienie słabe.

B e r l i n  d nia Ib go września.  Kredyty 
aust ryackie 2 Ki'25, Kolej pańs twowa 145 50 
Komanayty  ŻOO'40, La u ra  17290,  B ochumer  
19P75,  Harpener  18640,  Kolej Ostpi-euss^u 
102-40, Kolej Alittelmeer 1 Ul -10, Kolej Meri- 
dional 133 50, Kulej Henry  107 9U, Renta  wło­
ska 93 60, połudu.  37 10, Kolej Mtawka 83-— , 
Tureckie  119.20.

G i e ł d a  z b o ż o w a .
W ie d eń  17 września.  Wczorajszy targ 

przyniósł da lszą zv yżkę, a lbowiem wobec 
szczupłych ofert, s tawiło się na targu te rmi ­
nowym mało  sprzedającyćh T a k ż e  wiadomo 
śc. o wrzekcmych złych żniwach w A rgen ­
tynie wpłynęły korzystnie na tendencyę zwyż­
kową.

Notowano:  Pszenicę na j es ień  13 08 do
12-10, ua wiosnę 12 12 — !2 ' lo .  Zyto na j e ­
sień 8-73, na wiosnę 9 — . O ^ i e s  na jesień 
6*33, na wiosnę 6 66 do 6 67. Kukuru  iza na 
wrzesień-pażdziermk 5 26 — 5"27, na maj- 
czerwiec 5 ’94. Rzepak na wrzesień 13 60.

Los urzędników Rad powiatowych.
Sprawa 3tauowUka urzędników Rad po­

wiatowych i zabezpieczenia dla nich emery­
tury, wlecze Się odtąd, odkąa iusfytucya Rad 
powiatowych weszła w życie. Od czasu do 
czasu pojawia się w rozmaitej formie, to 
w Sejmie, to w Wydziale krajowym, bywa 
poruszaną na zjazdach urzędników i preze­
sów Rad powiatowych, bywa umawianą także 
w dziennikarstwie, a wszędzie, jak dotąd, 
prawie z żadnym, a przynajmn.ej z bardzo 
małym skutkiem.

Dlaczego sprawa tak goazi wa, a w du 
datku dla powodzenia samych instyfucyj tak

Papier i  /abrykl Braci Pijałkowifcieit w Bielaki.

pożądana,  nie może się doczekać pomyślnego 
rozwiązauia,  t rudno s ' ' bie wytłumaczyć.

Z kwestyą  emerytury wiązano dawni i j  
kwertyę pragmatyki  służbowej,  kwestyę p rz y­
jęcia urzędników Rad powiatowych na  e tat  
krajowy, wreszcie kwestyę przyznania, im cha ­
rak te ru  urzędników publicznych. Jak ie  koleje 
przechodzi ła ta sprawa,  p rzeds tawia  na s tę pu­
jący przeb, eg rzeczy.

W r. 1869 j etycyonow ał  i po raz pierw- 
wszy kilka Rad powiatowych o pizyjęcie 
urzędników’ na etat  krajowy i zapewnienie im 
emerytur ,  z funduszu krajowego.  Sejm na 
wniosek komis j i  gminnej przeszedł  nad p e ­
tyc jami  do porządku dziennego. W  motywach 
powołuje się Sejm na przepis § 26 ust. o rep. 
pow., według którego Rada  j iowiatowa samu 
uchwala  liczbę, płacę i zaopat  zenie urzędu,  
ków i sług swoich, tudzież na  okoliczność, że 
na  wybór tych urzędników ani Sejm, ani W y ­
dział krajowy żadnego wpływu uie ma. \  ' tym 
samym roku, na wniosek Wydzia łu  kra jowe­
go. uchwali ł  Sejm projekt  us tawy o przyzna­
nie urzędnikom powia towym i gminnym cha 
t o k i e m  urzędników publicznych. Ustawa nic 
o t r z . m a ł a  jednak  sankcj i .  W r. 1871 petycjo 
nu e znowu kilkanaście Wydziałów pow ia to­
wych w tym samym przedmiocie, lecz sprawa,  
choc iaż w komisj i  załatwiona — oczywiście 
od nowme. nie dostaje się na porządek dzien­
ny Sejmu.

U r. 1876 powtarza się ta sit mu historya 
z tą różnicą, że jeden z wydziałów p o w ia to ­
w ych,  mianowicie żydacznwski,  przychodź1 
z konkretnymi wnioskami. Proponuje  bow iem, 
aby kan-Iydrtów na posady urzędników powia­
towych przedstawiał  wydział  powiatowy do 
nominacjo Wydziałowi krajowemu, -etdetn zaś 
utworzenia funduszu emerytalnego,  ażeby re­
prezentacje  powia towe opłacały pewien m i­
nimalny procent  doda tku  powiatowego.  I tym 
razem Sejm n o  za łatwi ł  peLyc\i.

Zniechęceni  ki lkakrotnem bezskutec/.nein 
koła taniem do Se jmu uizę-dnicy lad  powia to­
wych zwołują za in ic jatywą satri*tarzał rady 
pow. lwowskiej  p. I l e  run owi cza wiec urzędni­
ków do Lwowa, we wrześniu 1877, na kiotym, 
przy współudziale 41 uczestn.kow,  p staan- 
wiąją tfr&któWać sprawę emeryta lną  jaku we ­
wnętrzną  pomiędzy urzędnikami  a l e p i e z e n -  
hicyami powiatowemi.

Mimo to próbują jeszcze  raz wydziały 
powiatowe w r. 1877 i pov.tóruie w r. IHI^ 
uzyskać  przychylne zalatwii-nin sprawy w Se j ­
mie, Ucz pó raz wtóry  orzeka Sejm, iż to 
do niego uie należy.

Po tmn odmowneti i  ośwjadczo niu nastę 
poje czteroletnia pauza.  Ani ur /ęduicy ani 
w ydzi kły powiatowe nio przychodzą już do 
Sejmu — lecz załatwiają rzecz u siebie w do­
mu. Kilkanaście rad powiatowych uchwaliło 
w tvm czasie s ta tu ta  emery ta lne  dla swoich 
urzędnik*w i sług, j ako  też zaopa trzenia dla 
wdów i sierót.

Nareszcie pojawia się sprawa  w Sejmie 
w r. 18S2 —  tym razem wniesiona  przez 
urzędników tych rad powiatowych,  które j e ­
sz za ż idoeg > zaopa trzen i -  dla swoich funkeyo- 
uaryuazy nie obmyśliły. Ze strony urzę Iników 
była t o ' ostatnia pe tyc ja,  lecz i ta załatwioną 
o-i  :ła w kotnisyi sejmowej z wnioskiem przej- 

śi-ia do porządku dziennego pod obrady zaś 
Sejmu me przyszła'

Na tein kończy się szoieg pclycyj urzę 
diuków i rad powiatowych.

Następuje  Graz  e i a  sa innis tnu-h wnio­
sków poselskich leez także po dłużs/ej  
pauzie,  bo dopiero w r. !890.

Mianowicie p J a n  Gnoniski  żąda  utwo 
rżen ia  wspólnego funduszu emeryta lnego  dla 
urzędników autonomicznych,  a p. dr. Niedziel 
ski jednoli tego s ta tu tu  organizacyjnego dla 
autonomicznych  urzędników powiatowych j a ­
ko służby krajowej,  oraz tego samego co po­
przedni wnioskodawca  t,. j. emerytalnego s ta ­
tutu.  P. dr. Niedzielski dołączył  nadlo do 
swojego wniosk i zasady,  które miałyby być 
uwzględnione przy ukfadanm pragrnal ki słu- 
żnowej dla urzędników po powia tach i zns idy 
s ta tuta emerytalnego.

Oba te wnioski i in hyc  a tychże są zna- ! 
ne szczegółów nie będziemy tedy  pov\tarzać. 
Ograniczamy się tylko na  wzmiance,  iż wnio­
ski obydwu posłów przekazał  Si-jm do zała- 
‘wieuia i przeds tawienia sprawozdania  Wy- ( 
działowi kra jowemu i że Wydzifcł k rajowy 
przyszedł  wreszcie z tą  sprawą do Sejmu 
w r. 1895 i to z wnioskiem negatywnym.

Dla rzeczy samej przyda  się przypoinuieć. i 
powody, jakie skłoniły Wydzia ł  krajowy do 
takiego wniosku.

A te s ą :
..Chcąc autonomicznych  urzędników po- 

w-intowyeh objąć  jednym s ta tu tem organiza­
cyjnym , j aku  służbę krajową,  należałoby 
uszczuplić zakres samorządu  powiatowego ( 
Przyznane  mianowicie rep re zen ta c jo m  powia­
towym w §. 26 i 33 o repr. pow. prawa d e ­
cydowania o sposobie mi anowania  urzę inikuw 
i o dyscyplinarnem postępowaniu z nimi. wy­
padałoby tymże reprezentac jom oująe i p r z e ­
lać na Wydział  krajowy.

Wprawdzie przetoczone zasady dr. Nie­
dzielskiego dążą do u t rzymania dotychczaso­
wych atrybuoyi reprezentacyj  powiatowych,  
lecz gdyby się nawet  nu me zgodzić można,  
Wydzia ł  kraiowy sądzi, iż mimo to pr zepro­
wadzenie  tvch zasad w praktyce, wypaśćby 
musiało na niekorzyść samorządu  po wia t o ­
wego

Ukrajowieni  w ten sposób au tonomiczni  
urzędnicy powiatowi,  c-.nliby się nadto więcej 
zawsły tn i  od Wydziału krajowego, na czem 
ueierpiećby musiała  powaga  reprezentacyj  p o ­
wiatowych a względnie Wydziałów po w ia to ­
wych i ich prezesów a n iejednokrotnie ucierpieć 
by musia ła  s am a służba.

Urzeczywistnienie przeto myśli we wnio­
sku zawar tych nie osiągnęłoby, zdaniem W y ­
działu krajowego, zamierzonego skutku.

Pod względem finansowym zaś przepro­
wadzenie wniosku p. Niedzielskiego w ten 
sposób aby zamierzone korzyści  osiągnąć 
można, musiał  b r  jeśli  nie od razu, to zeza- 
sam spowodować poważni j sze  obciążenie 
fan luszu krajowego, mimo że właściwie tylko 
powiaty odnosiłyby stąd korzyści.

Nad 
wiąją

Urzędnikom powiatowym, objętym jednym 
s t a tu te m  organizacyjnym z urzędnikami Wy­
działu krajowego,  mus ia łaby  być, j ak  to 
z r esz tą  sam wniosek zapowiada zapewnioną 
droga awansu ,  możność przejścia z czasem

la d t )  i względy praktyczne nie przema- 
za wnioskiem f>. Niedzielskiego.

na  wyższą posadę przy Wydziale krajowym.
Obecnie jednak  organiz ac ja  służby k r a ­

jowej przy W-dzia le  k ;ą jowym nie przeds ta ­
wiałyby dla lak licznego grona urzędników 
kra jowych przy Wydziału h powiatowych 
żadnych takich widoków.

Wobec p o w y ż ;zigo s tanu rzeczy nie z a ­
leca się do przyjęcia t ak ie  i d ruga  część 
wniosku p. Niedzielskiego, domagająca  się 
jednolitego statutu emerytalnego dla uizędni-  
kówT powiatowych,  a będąca tylko konsekwen­
c j ą  pierwszej  części wniosku

Bardzo  wiele Reprezentacyi  powiał owych 
uchwali ło mianowicie s tatuta emerytalne  dla 
swoich iunkeyonaryuszy,  z których  urzędnicy 
ci nabyli już  pewne prawa,  niektóre znowu 
w mny sposób zabezpieczyły przyszłość 
swoich urzędników bądz nabyciem i opłaca­
niem za nieb pewnej liczby udziałów w T o ­
warzystwie o ikya l is tów prywatnych,  bądź też 

' ubezpieczeniem ich w Krakowskiem T o w a ­
rzystwie wzajemnych ubezpieczeń w dziale 
życiowym.

Jeżel i  Wydział  krajowy nie zgbd/.i się 
na reformę stojącą w sprzeczności z sa mo ­
rządem powiatowym i jeżeli p nnocy swej 
od mawia  w przyczynieniu się do jej ukróce­
nia. to nie t nnr j  j ednak  zgadza się Wydział  
krajowy z zasadniczą myślą wmotku ,  iż mia­
nowicie organi.-acya służby powiatowej  pewnej 
na praw y wymaga.

Znane są bowiem Wydziałowi kra jowemu 
z wyników komisj i  lustracyjnych niektóre 
ujemne praktyki w urzędowaniu pnwiaiowem 
autounmicznem i te braki ra  if-y Wydział  
krajowy usunąć w dronze zmiany ustawy
0 Repi ezentacyi powiatowej,  wszakże bez 
uszczupleniu samorządu  powiatowego, or.iz 
w drodze rozporządzeń i ins t rukc j i .

Otóż co do zmiany ustawy o Re p rezlm - 
tacyi powiatowej  Wydział  krajowy miał  za­
szczyt przedłożyć Wysokiemu Óejfftowi w z a ­
łatwieniu rezolucj i  W ys. Sejmu z 16 lutego 
1894 osobne sprawozdanie z dnia 4 grudnia 
1894 1. 67.548 wraz z odpowiednimi wnio 
skami.

/ j tego pizedstawienia rzecze osą izą czy­
telnicy, jakie pobudki kierowały Wydziałem 
kra jowym do odrzutenia tych wniosków i jaka 
drogę obi ać należy, -ażeby nie dopuścić dii 
pogrzebania sprawy.

Dodać tylko dla objaśnienia musimy, że 
wniosek Wydzia łu krajowego, o jakim mowa 
w oStHtn m ustępie powyższego sprawozdania,  
s l ruszczał  się w projekcie u - lavvy o zmianę 
§ 76 ust. o rep. pow. w tym kierunku,  iż se- 
kietarz,  inżynier i kontroler  Wydziału por  iu- 
towego matą  posiadać ko aldikacye w projel... e 
wymienione , tudzież ż. in s t r ukc j e  rachuuim- 
wą i ka sową Wydział  krajowy już wy tał
1 żo treść tej instrukeyi w swoim czasie po­
daliśmy.

Jakiego losu w Saunie dozna ł powyższy 
wniosek Wydziału krajowego — rzecz w ia ­
doma. Sejm uchwałą  z 31 stycznia 1896 prze­
chodzi nad nim do porządku dziennego 
a miasto zmiany S 26, poUcu Wydziałowi  
krajowemu,  ażelą po porozumieniu się z re- 
preztmUoyajni powiatowemi  ułożył woiOrowy 
s a l u t  emerytalny dla urzę liiików Rad powia­
towych i zalecił go do przyjęcia.

Wydział  krajowy porozumiewa się więc 
z Radami  p> wi-itowemi, rzecz bądu — m-guje 
te Wydziały,  kioru dotąd nie duły mu ■ i p o- 
wiedzi i znowu cała sprawa idzie w odwlokę 
i Bóg raczy wiedzieć, kiedy oslatecznie .post 
tlił discyiniina rerum 11 doczeka się o-iateczuego 
załatw it nia.

I  ci n.e.dm urzędnicy powiatowi,  dla któ­
rych Rady powiatowe nie zapewniły jeszcze 
przyszłości,  a dla ich żon i dzieci zaopa t rze­
nia, są ciągle w niepewności  o ju tro  i mimo 
tyluletnich usiłowań, s ta rań  i zabiagów, ani 
repcezenta tye powiatowe,  ani r ep rezen ta c ja  j 
kraju zdobyć się ni- mogą na to. ażeby los 
tych ludzi zab zpi-czyć.

Ja k iż  skutek tych wszystkich putycyi, 
próśb wieców i Bara 1 ? Oto taki, że zaledwie 
niespełna jedn a  t rzecia część r ep rezen tac j i  
powiatowych pomyślała o swoich funkeyona- 
ryuszach,  a re sU a  zdała ich na łaskę  i nie­
łaskę iosu !

Czy to wychoizi  na pożytek samychże 
instytueyj. Bardzo w^ątpimy, a do wątpmnra  
m a m y  bardzo uzas.aluibne powody.

Dziś, kiedy odpadła kweslya u kr-ij o wie­
rna urzędników autonomicznych,  kiedy k\\e- 
stya stanowiska ich w rzędzie hierarchii  u rzę­
dniczej zeszła także z porządku dziennego, 
dzisiaj, kiedy nawet  słudzy w służbie p a ń ­
stwowej.  a r  ibotniey prywatni  pod względem 
swej przyszłości  stoją p o i  opieką prawa.  — 
Dziś, zdaje nam się nie powinno się już d łu­
żej zwlekać z zabezpieczeniem losu powia­
towych urzędników aulon imicznych. Jeże li  
wierzymy w i dnienie ins tytucj i  Rad powia-  
lowych i jeżeli 
niu i rozwoju 
nam dłużoj zwlekać 
niem tej sprawy

Przedewszystkiem winna także ode 
się w tej sprawne koni s r a  wykonawcza 
zdu prezesów Rad powiatowych,  której refe­
ren t  p. Sękowski mzediożył  był na ostatnim 
zjeźd/.ie marszałków powiatowych,  odbvtvm 
w sierpniu 18*6 r.. golowy projekt s ta tu tu  e- 
morytalnego.

O ile sobie przypominamy e labora t p. S ę ­
kowskiego) był pi z-mimiotern gorących roz­
praw, projekt  nie został uchwalonym lecz ko- 
kosiisyi ziazdu do przerobienia zwróconym. 
0 1  tego czasu upłynął już  rok, a komi s ja  nw 
daje znaku życia o sobie. Nie przypu-zczainy 
wcale, ażeby k o m is j a  zaspała,  bo znając jej 
głównego członka p Sękowskiego z wielkiej 
ruchliwości i energii w sprawach publicznych, 
j es teśmy przekonani,  iż nie z jego winy spr a­
wa ugrzęzła.

Powod zwłoki leżeć musi  w czem inneni. 
Jakkolwiek p. Sękowski ma bardzo szczęśli­
wą rękę w1 przeprowadzeniu spraw,  które 
wziął  na  swoje barki  — zdaje się przecież 
iż projekt  jego zawiązania stowarzyszenia  u- 
rzędników rad powiatowych i samychże rad 
powiatowych w celu utworzenia wspólnego 
funduszu emery ta lnego ,  musi się spo t jk ać  
z opuzyeyą większości marszałków pov.’iato- 
wych i zląd zapewne tak długa zwłoka. Wie­
rzymy wszakże,  iz pi Sękowski  nie da upaść 
dobrej sprawie i potrafi zwalczyć trudności.  
Zdaniem naszam pizeds tawiony przez niego 
projekt  statutu,  a względnie s towarzyszenia,  
o p r ó z  najgłówniejszej  rzeczy, rozwiązania 
już  raz kwestyi  bytu urzędników powiatowych,  
zaw.era  bardzo wiele doda tnich stron, które

projekt do przyjęcia zalecają.  Innym razem 
wejdziemy w s^pzegóły projektu.  Tutaj  po­
dnosimy tylko, iż przez projek towaną organi ­
zac ję ,  stowarz.yszenia nastąpi łby jakiś ści­
ślejszy związek pomiędzy radami powia towe-  
nv — dotąd całkiem luźny przemieniłby się 
na stały, bo na finansowy. Zyska łaby na 
tern nadto i niejedna sprawa publiczna,  gdyż 
byłaby sposobnoślćj do wspólnej wynu ny my ­
śli, do omówienia spraw bieżących. cz\ to e 
konomieznych,  czy spełccznech,  czy wreszcie 
politycznych. Tein samem wywiązałaby się 
z izase in  większa łączność, wyrobiłoby się 
niejedno zdanie,  wytrawne  w sprawach  k ra ­
jowych, sol idarność w1 popieraniu rzeczy po­
żytecznych,  e ra  zaś porozumiewania  się mdłe- 
mi okólnikami minęłaby bezpowrotnie.

tu gan iza cya  taka ułatwi łaby dalej moż- ! 
ność przenoszenia  urzędników z jednego po- ! 
wiatu do diugiego, wza jemną zamianę  posad 
urzędników. Mający dzieci posyłać do szkół 1 
w yższych mógłby postarać się o przeniesie-  i 
nie do mias ta ,  gdzie takie zakłady szkolne ■ 
istnieją. j

Nas tępstwem takiej organizacja byłaby 
także możność  pozyskania lepszych sił na u- 
urzędników,  » Rady powiatowe miałyby wię- > 
kszy wybór. S łowem pro j ik t  takiego stówa- I 
rzyszenia. na wzajemności  opartego,  chociaż 
z pewnemi  przeróokami,  za leca  się bardzo do ■ 
przyjęcia j

Należałoby tylko dążyć do t e g o , ażeby '■ 
zarząd funduszu stowarzyszenia i opiekę nad 
s towarzyszeniem zechciał przyjąć Wydział  1
krajowy, co tein snadniej -staChy s ;ę mogto,
iż projekt, ten nie narusza  w niczein podstaw !
autonomii  powiatów.  j

Uważali śmy za wskazane zanim się Sejm 
zbierze poruszyć i przyj omnieć tę p iekącą j
sprawę tym dla których losy samorządu  po­
wiatowego nie są obojętne. A wszystko już 
jedno czy snrawę załatwią marsza łkowie  
powiatowi,  czy Sejm, czy wreszcie W ydział 
krajowy.

obowiązujących przepisów wymagać można  tj. 
w języku krajowym.

W danym wypadku zaś język krajowy 
jest właśnie językiem urzędowym starostwa,  
które wysłać miało komisarza nu zgromadze-

przefonie t. j język niemiecki.  Wydany 
przez pierw szą instaneyę zakaz użycia 
języka, aniżeli niemieckiego, okazuje 
zupełności  uzasadnionym.
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Cgif whtdza nu  -pocisfau /« nutowy o zgrom adzc- 
nitM.ii war? iątlnt!, aby rozprawy tut zyrom a- 
fl-jfit/nrh prowadzt)tut by ły  tn ję zy b a  hrajoiryni ?

Sprawa,  o której chcemy mówić,  wyda 
r yła się w jednej z o k o l i c  podmiej ' 'kich Wie­
dnia i była n iedawno prz--amiiolem rozstrzy­
gnięcia trybun iłu państ w u wego. Rzecz miała 
się t e k :

N N. zwołał zgromadzenie ludu dl i  
wszystkich przystępne i zawiadomił  o tern 
v łiisoU-e starostwo.

Zawiadomienie to przyjęło s ta ros two do 
wiadomości z oświadczeniom, i/, użycia na 
zgromadzeniu innego języka, au.zeli ni t inie- 
ekit-gb jest  niedopuszczalne.  Namiestiib-two i 
minis terstwo s p ra w  wewnęt rznych w skutek 
wniesionych rekursów potwierdziło leskrypt  
sta-ostwa.  W motywach powiedziano,  iż, 
w celu w konania państwowego nadzorii,  roz­
prawy na  zgioniadzeniaeh odbywać się muszą  
•w tym języku. j*dti j es t  w stosunku ze stro
nami jęz \k iam urzędowym danej władzy nad ­
zorczej.

Zwolu.ący zgromadzenie,  upa t rując  w tych 
orzeczeniach naruszenie art. 12 zasudmczei  
us tawy państwa o powszechnych prawach  
obywateli ,  jak™ też naruszenie  ustawy o zgro
madzeniach w oi i1 skargę do t rybunału p-u
stwo.vego W wywodzie skargi oprócz odwo 
łania się do pow. yższych 
taką a r g u m en ta c ję  :

Jeże li  u s ta wa  nadaje 
delegata na zgromadzenie 
władzy, jeżeli wykonać 
nadzoru,  p istarać się o to i wysłać takiego 
komisarza,  któiy włada  językiem zgromadze­
nia Nie .jest zaś rzeczą zgromadzenie'  swoje 
obradV t.ik urządzać,  ażeby w ła Izy umożliwić 
wykonanie tego praw a Gd', by w ten sposób 
chciano interpretow ać ustawy —powiada żalący 
się — rnożuabynp.  przemysłowcowi  w prowincj i  
n : ż a z o ■- a u s t r y a o k i e j , n i e z n aj ą c e m u j ę z y k-a n i e m i e - 
ckiego zakazaćwykonywama przemysłu,  gdyż 
nadzór  nad wykonaniem przemysłu przys łu ­
guje gminm, której językiem urzędowym jest  
tyiko niemiecki. Ale także i z jmnktu prawa 
o nadzorze,  nie powinien o odbyciu zg oma 
dzenia decydować ję z \k  urzędów y danej w ł a ­
dzy, lecz o-hjawiona potrz ba ludności.  Jeżeli  
bowiem notorycznie jest  wiadomem,  że w pe­
wnym okręgu mieszka  wielka ilość lu iności. 
nmwładająea językiem niemieckim , duch 
ust. wy i lojalne jej zastosowanie w ymagają 
tego, ażeby język tej ludności uznano za taki, 
w Stórym rozprawy publiczne odbywać się 
mogą, ażeby tein ałunem ludność ta nie była 
pozbawioną  przyznanego jej kons ty tuc ją  p r a ­
wa zgromadzeń ,  władza  zaś postarać się o 
to winna,  ny mia ła  do dyspozęcyi u rz ędn i ­
ków, język tej ludności rozumiejących.

Trybunał  państwa  wyrokiem z 8 lipca 
l r97  1. 314 orz-kł ,  że wspomnianemi rozst rzy­
gnięciami władz admin is t racy jnym nie został 
naruszony ni art. 12 ustftw y zasadnicznj z 21
grudnia 1867 nr  14 i  dz. p. p.

W uzasadnieniu wyroku powiedział  t r y ­
bunał,  że przez to, iż na zg .omadzeniu  za­
kazano używać innego języka, aniżeli niemie 
ckiego, prawo skarżącego do zwołania zgro­
madzenia w niczem nie zostało n i ru szo nam,  
albowiem us tawa o zgromadzeniach w ogóle o 
języku nic nio mówi. Owszem,  zakaz władz 
administracyjnych uzasadnianym jest  w prze­
pisach §§. 12 i 13, ustawy z 15 listopada
1867 nr. 135 dz. p. p. Według  §. 12 wolno
jest  bowiem władzy wysłać na zgromadzenie 
jedn.-go lun kilku komisarzy, a według §. 13 
komisarz  obowiązanym jest  rozwiązać  zgro­
madzenie,  jeżeli spostrzeże tam przeciwne 
praw u zajacia lab jeżeli zgromadzenie zagraża 
publ icznemu porządkowi.  Jeżeli  tedy kom sarz 
ma zrobić użytek z tego prawa, musi znać 
wszystkie szczegóły rozpraw a tern sametn 
znać język, wr jak im obrady są prowadzone.  
Z tego nie wynika bynajmniej ,  iż zwołujący 
zgromadzenie może sobie wybrać do nbrad 
ten język, którego zgromadzeni używają,  i rye 
wynika z tego także, że jes t  rzec. ą wł dzy 
wysłać takiego urzędnika, któryby językiem 
zgromadzenia władał,  gdyż inaczej wykonanie 
państwmwego nadzoru zależne,nby było od 
przypadkowych i r,ładujących się naprzó l 
przewidzieć okoliczności;  owszetn wynika 
z tego. że tu władza nadzorcza nietylko żą­
dać może, ale ż ą d a ć  m u s i ,  ażeby obrady 
prowadzone  były w tym języku, którego zna ­
jomości  od urzędnika,  j ako komisarza,  według

Osoby, kt&re nie posiadały uprawnienia do wy 
boru do B ady państ>va w chwili wyłożenia fisi 
wyborczych, nie mogą być dodatkowo wpisane 

do listy z  urzędu.
(Orzeczenie t rybunału  pańs twowego z 8 l ipca 

1897, 1. 213).
Sprawa powyższa dotyczy ostatnich wy­

borów do Rady państwa z kuryi  miast  w Sty- 
ryi, a przebieg jej w  st reszczeniu jes t  nastę- 
pująoy :

I)o listy wyborczej, we właściwym czasie 
ogłoszonej i wyłożonej , wpisanych zostało kil­
kudziesięciu wyborców,  którzy, według wy­
wodu z ' ża len ia ,  j eszcze żadnego podatku nie 
opłacali,  ani też z tytułu osobUtej  kwalifika 
cyi uprawnienia  do wvboru  nie mieli- Wpis 
tych osob do listy nastąpi ł  na tej podstawde, 
iż w celu przysporzenia głosów swojemu stron­
nictwu, zgłosili oni w urzędzie podatkowym 
dochód roczny ponad 636 zł., skutkiem czego 
przypinano im zaraz  podatek i zaraz leż do 
listy wyborczej wciągnię to : Niektórzy zaś już 
na  kilka dni przed wyborem, a więc nawet  
po upływie terminu reklamacyjnego na pod­
stawie zgłoszonego dochodu i przypisanego 
podatku dostali się do listy.

Wszyscy ci wpisani  z o s ta l i - p rz e z  s ta ro­
stę z u r z ę d u

Zażalenie,  opierające się na przepisie § 9 
ordynac j i  wybór, dla Rady pańs twa w zwią 
sku z przepisem § '2 sejmowej ordyn v\yb 
dla Slyiyi, według którego uprawnienie ilo 
wyboru przysłużą tylko tym cz łonkom gminy, 
którzy tytułem podatku bezpośredniego n a j ­
mniej kwolę 5 zł. uiszczają, żąda od t rybu ­
nału państwa  orzeczenia,  iż przez pizyjęcie 
wszystkich tych osoh do listy wyborczej na- 
ruszonera  zos ta ł)  to prawo wyboru żalących 
się w tym kierunku,  iż tylko im służyło pia 
w o wyłącznie domagania się wpisu do listy 
według ustawy istotnie uprawnionych wybui-  
ców.

Z azd en ie  dodaje przy tem.  iż stamo wy­
mierzenie i przypisanie podatku nie wystarcza,  
lecz, ż<; wódług wyraźnego brzmienia ustawy 
podatek mus'  być także zap łaconym

Trybunał  pa ńs tw a ,  rozdzielając owych 
zakwesiyonowmnych w yLmrcow na dwie grupy, 
mianowicie na takich , którzy przy prfcwi.dło- 
wem u k ł i d u n u  listy zostań do niej wciągnię 
ci i na takich, którzy w drodze sprostowania 
zostali z urzędu wpisani,  orzekł  co do pier ­
wszej grupy, iż z powodu zaniedbania wnie­
sienia reklainacyi wra właściwym cza de i tmu 
sa me m zaniedbania  prawidłowego toku in­
s tancj i ,  sprawa tej grupy nip jnode być przed ­
miotem .rozstrzygnięć a.

Co do drugiej grupy wyborców natomiasL 
przychylił się t rybunał  w całości do wywodou 
i żądania zażalenia.  B motywach  wyroku po­
wiedziano,  iż wynika to już z pojęcia listy 
wyborczej że ei, którzy mają być do niej 
wpi ra t r .  i u ż  w chwili wygotowania listy m u ­
szą boć do wyboru uprą ,vnieni. J e s t  zaś p r a ­
wnie nierJnpuszozalnrm wpisywać do niej do­
datkowa) te osoby, które już po zestawieniu 
i wyłożeniu listy uprawnienia takiego nabyli, 
albowiem właśnie ta lista wyborcza ma być 
pods tawą  postępowania reklamacyjnego.  Prze­
strzegając tej zasady, będzie tedy rzeczą m o ­
żliwą zapnbiedz wślizgnięciu się do listy wy­
borczej przez fikcyjne zgłoszenie się do opo­
da tkowania

W danym wypadku nie zostało udowo- 
dnionem, iż w chwili wyłojenia  listy zakwe- 
sLyonowani wyborcy nabyli już  uprawnien ia  
do i wyboru, przez przyjęcie przeto tych osób 
do listy narnszonein zostało prawo wyboru 
żalących się, gdyż koło wyho ców zostało przez 
to rozszerzonym w sposób nieprawny.

Zw rot dodotkow gminnych od podatków z  ob­
szaru dworskieyo ściągniętych, a p r z y  gminie 

przypisanych,
(Orzeczenie t rybuncł i  administracyjnego).

Dzierżawca  majętności  tabularnej  i go­
rzelni w N. żądał  zwrofti dodatków gminnych 
za kilka lat przezeń przy uiszczaniu podatku 
z dzierżawionych dóbr i gorzelni,  oraz z d o ­
chodu od wypasu bydła zapłaconych.  Gmina  
odmówiła  zwrotu,  a do rekursów dzierżawcy 
nie przechyli ł  się ani Wydział  powiatowy ani 
Wydzia ł  krajowy, uznając żądanie z tego po­
wodu za nieuzasadnione,  iż po łatki bezpo­
średnie tegoż dzierżawcy przypisane były przy 
gminie.

Dzierżawca  zwrócił  się tedy do trybu- 
i nałn administ racyjnego,  w ywodząc w skardze, 

iż dodatki gminne zostałv nałożone do po­
datków bezpośrednich z dzierżawy dobr, go­
rzelni, od wypasu bydła, a gdv te przed­
mioty opodatkowane  znajdują się w obrębie 
ObszUm dworskiego, przeto przypisanie do­
datków gminnych nastąpi ło niewłaściwie i 
mylnie. Dowodzi ł  n.ndto, że sam f ik t  przypi­
sania podatków bezpośrednich przy gminie 
jest  dla rozstrzygnięcia jego żądania zupełnie 
obojętnym, i że z esztą rzeczą Lrło w’ładz 
autonomicznych spowodować sprostowanie 
mylnie przy gminie uskutecznionego przypisu 
jc-go podatków.

Trybunał  adminiMrący,ny nie przychylił 
się do żądania żalącego się i wyrokiem z 21 
maja 1897 1- 2 :8 4  odrzucił  skargę z nas tępu ­
jących powodów :

Według § 78 ust. gm. dndatk gminne 
nałożone być inąją równomiernie na wszystkie 
w gminie przypisane podatki bezpośrednie.  
Ponieważ zaś w da: ym wypadku podatki  te 
według poświadczenia miejscowego s ta rostwa  
przypisane były przy gminie a nie przy ob 
szarze dworskim, przeto też /godnie z powo 
lanym przepisem ustawy, zostały od nich 
ściągnięte także dodatki  gminne.

Co się zaś tyczy wywodu skargi, że po­
datki nie powinny były być przypisane pray 
gminie, zazn iczył t rybunał ,  iż rzeczą było 
skarżącego postarać się u władz skarboi-.ych 
o zmianę  togo przypisu. Jjłle służyło mu je­
dnak prawo domagać się od władz au ton o­
micznych, ażeby one zmianę  tego przypisu 
spowodowały .
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